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RECENZJA
ANDRZEJ KANSY, N a marginsie sowbody. „Notatki Płockie" (1956 -  2011)  -  historia 
i polityka, Warszawa 2012, wyd. Rada Towarzystw Naukowych przy Prezydium PAN, ss. 
312.

Andrzej Kansy napisał historię „N ota tek Płoc­
kich". Kiedy tylko dostałem książkę do ręki, za­
b ra łem  się do jej czytania. Kiedy skończyłem , 
w iedziałem  już, że to jedna z... Ale po kolei.

Decydując się na napisanie jej recenzji, m ia ­
łem  za m ia r -  zgodn ie  z p ra w id ła m i -  zacząć 
od zre lacjonow ania tego, co zaw iera ją  kolejne 
rozdziały. Szybko jednak porzuciłem ten pomysł. 
Za in teresow ani m ogą zajrzeć na s. 25 pracy, 
znajdą tam skrótowe przedstawienie poszczegól­
nych jej części. Odstąpiłem  od pierwotnego za­
m iaru, ponieważ lektura tej książki -  choć spore 
jej partie dotyczą okresu po 1989 roku -  wzbu­
dziła we mnie przypływ refleksji na tem at PRL. 
A  książka ta posiada niewątpliwe walory w  kon­
tekście dyskusji o naturze Polski zwanej ludową.

O to m am y opisane kręte ścieżki losu stowa­
rzyszenia, chcącego być naukowym  (bo tak im  
było i jest TNP), istniejącym i usiłującym prow a­
dzić aktyw ną dz ia ła lność w  średnie j w ie lkości 
i o średnim znaczeniu mieście prow incjonalnym  
ja k im  był w  PRL (i jest zresztą nada l) Płock. 
Autor przedstawia dzieje uw ikłania w  ówczesne 
uk łady  polityczne. W yraźn ie  w ykazu je , że nie 
była to inicjatywa niezależna. W  zamian za moż­
liw ość  fu n k c jo n o w a n ia ,  z o b o w ią z a n a  by ła  
do szerokich koncesji na rzecz władzy. Dopiero 
teraz, z lektury książki, w idzim y jakich. Pozna­
jemy przykłady postawy serwilizmu wobec w ładz 
ze strony prezesów TNP. W idać, że Tadeusz Gie- 
rzyński, a późn ie j Jakub C ho jnack i -  m ów iąc 
dobitn ie -  znali swe miejsce w  szeregu.

Zgódźm y się, że jedną z natura lnych ludz­
kich potrzeb jest potrzeba aktywności społecz­
nej. Nie jest ona właściwa każdemu człow ieko­
w i, ba, spokojnie możemy przyjąć, że charakte­
ryzuje znaczną mniejszość. Ale niewątpliw ie jakaś 
cząstka społeczeństwa jest n ią „do tkn ię ta ".

A u to r przedstaw ia  w ięc sytuację, gdy tego 
rodza ju  jednostk i z po trzebą  d z ia ła n ia  z n a j­
du ją  się w  Płocku, gdzie lega ln ie  funkc jonu je  
instytucja (TNP) i przyznane jej pismo („N ota tk i 
P łockie"), w  ram ach których można było  „coś 
ro b ić " ,  o fe ru ją c e  u jśc ie  ow ym  n a tu ra ln y m  
po trzebom . A ngażu ją  się w ięc owe jednostk i 
w  ten układ, jedne dlatego, bo w  niego wierzą 
(stronnicy władzy), inne, aby móc coś w  ten spo­
sób stworzyć lub oca lić . M otyw acje  są różne.

P A N
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Andrzej Kansy

Oczywiste jest, że -  skupiając się tylko na „N ota t­
kach Płockich" -  powstają i są publikowane rze­
czy wartościowe i większej wartości pozbawione. 
Takie, które i wówczas się pom ija ło  oraz takie, 
których wartość pozostaje niewątpliwa do dziś.

Na przykładzie dziejów m ałego pisma, dzięki 
tem u, że is tn ia ło  od 1956 roku aż do upadku 
kom un izm u, dosta jem y w  p igu łce  pano ra m ę  
zaangażowania przedstawicieli polskiej inteligen­
cji (z pochodzącą od czasów Żerom skiego po ­
trze b ą  d z ia ła ln o ś c i spo łeczne j) w  zderzen iu  
z rzeczywistością PRL. To obraz tej części tejże 
inteligencji, która nie przekroczyła bariery sprze­
ciwu wobec systemu, dz ia ła ła  w  jego ram ach 
z zam iarem  niesienia gdzieś na p row inc ji ka ­
ganka (znów ta żeromszczyzna) wiedzy i zaan­
gażowania społecznego. W idzimy ich wysiłki oca­
lenia czy stworzenia czegoś (chociażby np. szcząt­
ków życia umysłowego), za cenę daleko idących 
kom prom isów  i uw ik łan ia .
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W ielu spośród dzisiejszych spóźnionych b o ­
haterów  a lbo  ludzi m łodych, nieznających ów ­
czesnych realiów, powie rzecz jasna, że zamiast 
iść na takie kom prom isy i kolaborować z w ładzą, 
na leża ło  przyjąć postawę n iezgody i protestu. 
A le postawa n iezgody m og ła  skutkować ty lko  
zam kn ięciem  się w  życiu pryw atnym . Jak p o ­
skrom ić wówczas potrzebę dz ia łan ia?  Z kolei 
postawa protestu zaistniała tak naprawdę w  szer­
szej skali dopiero w  latach 80. (po doświadcze­
niu pierwszej „S o lida rnośc i"). Oczywiście w ie ­
my, że już wcześniej istniał i dzia ła ł nawet jaw ­
nie ruch opozycyjny, a le sku p ia ł się g łó w n ie  
w  metropoliach. Przyjęcie takiej postawy na p ro ­
w incji, gdzie nacisk w ładzy był dużo mocniejszy 
i skuteczniejszy, było bardzo trudne.

Jak n iew ie lk ie  było  w  p łock ich  w a runkach  
pole m anewru, nawet w  latach względnej libe ­
ra lizacji, świadczy zacytowana przez autora (s. 
188) re lacja redaktora  naczelnego „N P " W ie ­
sława Końskiego, który podkreśla swoją odwagą 
polegającą na w ydrukow aniu w  1981 roku a r­
tykułów  autorstwa działacza -  legalnej przecież 
wówczas -  „S o lid a rno śc i" oraz dwóch księży. 
Je d n o cze śn ie , d la  ró w n o w a g i, trz e b a  b y ło  
„puścić" tekst napisany przez ubeka. To św iad­
czy na jlep ie j o n iew ie lk im  m arg inesie  sw obo­
dy w  prow incjonalnym  mieście w  rodzaju Płoc­
ka. Jak c iężko by ło  coś o s ią gn ą ć , św iadczą  
np. k łopoty ze zw oln ieniem  do druku artykułu 
ks. Tadeusza Zebrow skiego dotyczącego 900- 
-lecia diecezji p łockie j (s. 137 -  138 książki). 
Istotnie, nieprzypadkowo tytuł książki brzmi „N a  
m arginesie sw obody".

W rócę do początku. Książka Andrzeja Kan- 
sego to jedno z najlepszych opracowań po-świę- 
conych h is to r ii P łocka w  PRL. Piszę -  je dno

z najlepszych, bo są jeszcze książki Jacka Paw­
łow icza. W  tam tych pracach jednak, zarów no 
układ (gdyż są to wybory źródeł, z lekką dozą 
narracji w  dwóch pracach: o Czerwcu 1976 roku 
oraz o „ludziach p łockiej bezpieki"), jak i treść 
(bardziej cza rno-b ia ła , jednoznaczna w  przed­
s ta w ie n iu ) , b y ły  ła tw ie js z y m i w y z w a n ia m i. 
Tu w idz im y w ięcej n iuansów , lektura w ym aga 
od nas ważenia racji. A u to r zaznacza d e lika t­
n ie sw o ją  o p in ię  na tem a t poz iom u  d z ia ła l­
ności TNP w  okresie PRL np. w  jednym akapicie 
ze s. 1 78.

Z pracy Andrzeja Kansego można dowiedzieć 
się więcej o istocie PRL, niż z tak częstych obec­
nie m onogra fii oddz ia łów  tzw. żołnierzy w yklę­
tych czy kolejnych urzędów bezpieczeństwa.

Skończona lektura daje obraz niejednoznacz­
ności PRL. Jest kaw ałk iem  praw dziw ej h is torii, 
nie -  heroicznej, ale i nie -  lukrow ane j, do ty­
czącej lat 1945 -  1989. Dlatego skłania, a przy­
najm niej mnie skłon iła , do refleksji nad rzeczy­
wistością tego okresu.

M ic h a ł S oko ln ick i

PS. Zeby nie było  tak  zupełn ie  „na  pow aż­
nie", nie mogę darować sobie pom inięcia pew­
nego wątku o charakterze humorystycznym. A u­
to r  przytacza b łędy  w  d ruku  p o ja w ia ją ce  się 
na łam ach „N o ta tek  Płockich" (s. 89). W  tytule 
artykułu autorstwa profesora G erarda Labudy1, 
zecer w  słow ie „k to "  przestaw ił kole jność d ru ­
giej i trzeciej litery. W yobraziłem  sobie tego wy­
b itnego  m ediew istę p róbu jącego  z pe łną  p o ­
w agą  dociekać, czy rzeczywiście założycie lem  
biskupstwa p łockiego był kot i obraz ten szcze­
rze mnie rozbawił.

Przypisy

1 Kto był założycielem biskupstwa płockiego?, „N o ta tk i Płockie" 
1989, nr 1 , s. 1.
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